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Zjazd legjonfstow w Tarnowie
Udział P. Prezydenta. — L 's t  marsz. Piłsudskiego. —  Zagadkowe słowa P. wicemin. Starzyń-*

skiego. —  Defilada.
(Od własnego sprawozdawcy).

Na 10-ty zjazd legjonistów wybrano d o b re '  w bój, genjalnie przeczuł co nastąpi i w niczem 
ttuejsce. Tarnów  leży niemal w centrum tych cię nic omylił, że później umyślnie powetrzy- 
z'em, które dały Legjonom najwięcej ochotni- mywał rozwój Legjonistów' i mobilizował armję 
kow, a choć los rozprószył ich po całej Polsce, ta jną  (p, 0. W.).
choć wielu zajmuje stanowiska urzędników lub Byliśmy — mówi p. Sławek —  dobrą awan. 
oficerów w najodleglejszych zakątkach Rzplirtej gardą i jesteśmy awangardą,' nadal,  bo nikt
to  jednak zapewne trzyma się swych stron ro­
dzinnych. Łatwo więc było invi przybyć na 
zjazd tembardziej,  że kolej i w jsko dawały 
ulgi i udogodnienia ogromne.

Mimo to jednak sama „brać legionowa" u h  
zdołałaby wypełnić obszernego boiska „Soko­
ła1'. Ale oto wkraczają  najrozmaitsze oddziały 
przysposobienia wmjskowego: Strzelec, Legjon 
Młodych, kolejarze, pocztowcy. Je s t  J e ż  trochę 
publiczności.

O 10-tej przyjeżdża P. Prezydent Mościcki. 
Przechodzi wśród milczącego, jakby  onieśmie­
lonego szpaleru, aż wreszcie p. premjer P ry .  
s tor rzuca okrzyk „Niech żyje P. Prezydent!1*. 
Odtąd okrzyk ten rozbrzmiewa przez dłuższą 
chwilę, wznoszony kolejno przez różne oddzia­
ły; P. Prezydent zajmuje miejsce w pobliżu oł­
tarza. Koło niego liczne grono ministrów, wi­
ceministrów, generałów. vSą też marszałkowie 
Sejmu i Senatu i trochę posłów z B. B. Nie 
przyjechał jednak ani „Komendant11, ani gen. 
Rydz Śmigły, ani gen. Sosnkowski, ani Ks. 
Biskup Bandurski.

Mszę św. połową, odprawia ks. Zapała, dzie­
kan DOK. Kraków^. Kazanie głosi ks. Oleński 
z Łodzi, były legjonista.

Po nabożeństwie w powietrze wzbija się kil­
kaset gołębi. Na trybunę występuje pułk. Sła­
wek, w itany oklaskami i po powitaniu ,p. P re ­
zydenta oraz p. premjera P rys to ra  zaczyna 
mówić o liście od nieobecnego Komendanta. 
T ak  go nazywa, często dodaje z szacunkiem 
ty buł marszałka. Szara brać legjonow-a jest 
bardziej poufałą. Słychać okrzyki „Chcemy 
Dziadka11, „Dawać Dziadka11. Niektórzy nawet 
nie zdrabniają tego tytułu.. .

Ale „Dziadka11 niema. W  liście, k tó ry  od­
czytuje pos. Sławek, oświadcza p. Piłsudski, że 
przyzwyczajony jest n a  zjazdach legionistów 
bywać i mówńć, „Gdy zaś mówić — pisze —  
nie jestem w stanie, postanowiłem tym razem 
na zieździe i nie być“ . Pos. Sławek nie tłum a­
czy. dlaczego „Kom endant11 nie jest w stanie 
mówić. Czyta dalej pozostałe kilkanaście w y ­
razów lakonicznego listu i zaczyna swą mc"ivę.

■Widać, że mówca w ierzy w to, co mówi i ta  
wiara w ideę legjonową i sanacyjną zmusza 
'do pewnego szacunku, jak każda wiara, choćby 
naiwna; ale nie aowiaaujemy się niczego no­
wego i ważnego. P. Sławek s ta ra  się udow od­
nić. że Piłsudski wyruszając z legionistami

nas nie prześcignął w gotowości służenia Pol­
sce. Potem akcentuje jeszcze, że obywatele 
mają nietylko prawa, ale i obowiązki i na tem 
kończy. Nic o reformie ustroju, o opozycji, o 
kryzysie gospodarczym.

Mówi o tem trochę wicemin. skarbu p. S ta­
rzyński. Sens mowy jest taki, że gdyby nie 
przewrót majowy, to w Polsce byłoby strasznie 
źle (?). Nie przetrwalibyśmy (?) kryzysu go­
spodarczego. U nas też nie wszystku jeszcze 
jest doskonałe „ale jest lepiej niż gdzieindziej. 
Legjoniści musza walczyć na froncie gospo­
darczym, jako ochotnicy jmu zostaną wezwani 
z poboru (!).

Te zagadkowe słowa jakoś się podo Dały. 
Odezwaly.ęię nawet oklaski.  P. Starzyński nie 
wyjaśnił jednak, jak  należy rozumieć ów 
..pobór11.

Trzeci mówi gen. Dreszer. Improwizuje 
w przeciwieństwie do poprzednich mówców, 
k tórzy czytali swe mowy i może mówi najle­
piej. Oczywiście i w jego mowie nie brak pe­
wnej dozy zarozumiałości. ..Nietylko Polskę 
zdobiliśmy, ale tę Polskę budujemy.

Jak iegoś programu i planu pracy  na przy­
szłość naturalnie i w jego mowie brak zupeł- 
nyń !

Następnie p. Piestrzyński odczytuje depesze 
i rezolucje. J a k  zwykle jest hołd dla p. P rezy­
denta i Komendanta, uznanie dla p. premjera, 
ogólnikowa wzmianka o reformiejustroju. Dość 
dziwnie brzmi zwrot, że obóz legjonowy „bo­
leśnie odczuwa skutki gospodarczego k ryzysu11. 
Przecież powszechna jes t o p in ja ^ ż e  nikomu 
tak  dobrze się nie powodzi, (posady) jak legio­
nistom.

Około godz. I-ej rozpoczęła się ueHlada 
przed kościołem XX. Misjonarzy. Na przedzie 
szło k ilkuset legjomstów' —  oficerów i podofi­
cerów z generałami Składkowskim i Dreszerem 
na czele Potem szły poszczególne okręgi Z w. 
Legjonistów', przeplatane oddziałami Strzelca, 
kolejarzy, młodzieży, paru orkiestrami etc. 
Ogółem szło 2.400 legjonistów i więcej niż dru­
gie tyle w szeregach różnych organizacyj 
„Czwartobrygadowych11.

Po  obiedzie czę-ść uczestników wyjechała 
do Moście i Łowczówka, a pod wieczór zaczął 
się Tarnów opróżniać. Nieciekawy a zapewne 
kosztowny zjazd zakończył się.

 :o . ------

Kto będzie ministrem oświaty?
P. PIERACKI, CZY P. KOZŁOWSKI?

Prasa warszawska. - prowincjonalna przyno­
si szereg nazwisk kandyda tów  na urząd Mmist. 
"W R. i 0. P. W  tej sprawie donosi „Nowy 
D 2 lennik '1, że

„min reform rolnych Kozłowski wysuwa­
ny jest jakn następca śp. ministra Czerwiń­
skiego”.

' „Polonia.1’ zaś pisze:
„Najpoważniejszym kandydatem ma być 

p, wiceminister Pieracki, lecz na przeszko­
dzie nominacji stanie może to, że jego ro ­

dzony brat jest w obecnym Rządzie Mnrsiretn

Spraw' Wewnętrznych i gabinet mógłby na­
brać charakteru już nazbyt familijnego.

•W związku z zap»w,edzianem ustąpie­
niem prol. Kozłowskiego ze stanowiska mim. 
R°form Rolnych, rozeszła się dziś pogłoska 
o zamierzonej nominacji jego na ministra 
Oświaty. W yrażają  w-prawdzie wątpliwości 
co do jego kwalifikacyj. —  ale wszystko 
możliwe11.
„Robotnik” do wymienionych już dodaje no­

ce nazwisko: prof. Ehrenkreutza z Wilna
i---------- 0Q0—i------

Zupełne niepowodzenie pruskiego plebiscytu.
ZA ROZWIĄZANIEM SEJMU PRUSKIEGO 9.784.00 GŁOSÓW

Berlin 9 sierpnia. Z obliczeń znanych do 
godz. 22 wynika, że plebiscyt w sprawie roz­
w iązana  sejmu pruskiego doznał niepowodze­
nia. Na 25.449.4b0 uprawnionych do głosowa­
nia, głosów za rozwiązaniem padło 9,375.810, 
czyli w procentach za rozwiązaniem wypowie­
działo się 36.8 procent wyborców. Brak jeszcze 
wyników z okręgów o ogólnej liczbie uprawnie

nyeh do głosowania. wynoszącej półtora miljo- 
na, a do przeprowadzenia plebiscytu brak okrą 
gło 4 miljony głosów.

Berlin, 9 sierpnia fPAT.). (Godzina 22.401 
Według dotychczasowych obliczeń za rozwiąza­
niem sejmu pruskiego opowiedziało się 9.784.000 
a więc 37.1 proc.

Krwawa walka komunis ów z policją Berlinie.
Berlin 9 sierpnia. Wieczorem c  godz. 20-15 

przed budynkiem redakcji ,,Kote Fahne“ przy 
placu Buelowa, gdzie zebrał się tłum ludności 
oczekującej na. wynik plebiscytu, deszło do 
krwawrej walki komunistów z policją. Gdy na 
plac Buelowa nadciągnął większy oddział po­
licji, zebrani przed kinem „Babilon11 komuniści 
dali szereg strzałów', od których 2 kapitanów 
policji zostało zabitych, a  wachmistrz odniósł 
ciężkie rany. Policja odpowiedziała strzałami, 
zabijając i raniąc szereg komunistów', a następ­
nie przypuściła szturm z bronią palną i białą 
w' rękach i rozpędziła zbiegowisko. Komuniści 
rozbiegli rśię w boczne ulice, a  częściowo schro­
nili się w bramach budynków. Na placu rozle­
ga ją  się w1 dalszym ciągu strzały. Plac i przy­
ległe uli.je zamknięto kordonem policji. P rze­
jeżdżające pojazdy poddawane są rewizji za 
bronią. Specjalną uwagę zwraca policja na da.- 
chy i okna budynków. Ludność wychodząc na

Francja o interwencji frnnenbiirpa.
Paryż 9. 8 (PAT). Nieoczekiwana interwen 

oja prezydenta Hindenburga w sprawie plebi­
scytu, wywołała, w praaie ohszerne komentarze. 
„Le Petit- Parisien’1 jest zdania, że wystąpienie 
Hindenhurga da się niewątpliwie odczuć na wy­
nikach plebiscytu, gdyż dodało ono niezawo­
dnie otuchy nacjonalistom, „Ere Nouvełle“ 
k ry tyku je  ostro zachowanie się prezydenta 
Hindenburga, pisząc: W chwili krytycznej dla. 
Niemiec, wówczas, gdy ministrowie Rzeszy 
wstępują, jak  się zdaj.e-j na drogę współpracy 
europejskiej, naczelnik państwa wstaje i mówi 
„nic”, przynosząc poparcie swego autorytetu  
przeciwnikom pokoju i pogodzenia się ludów 
Prezydent Rzeszy, pisze „Le Tcmps’1 —  nie 
maże nie wiedzieć, że właśnie rozwijająca się 
od roku agkacja  nacjonalistyczna zrujnowała 
k redy t  zewnętrzny Niemiec i jest pierwszym i 
najgłębszym powodem kryzysu finansowego, 
z którym walczy naród niemiecki. Jeżeli jutro 
zwyciężą stronnicy plebiscytu, ciężka będzie 
w oczach lego kraju i całej Europy odpowie­
dzialność prezydenta Hindenburga.

Ministrowie niemieccy na audiencji 
u Ojca św.

-W dniu 8 sierpnia o godz. 6-tej wieczorem 
Ojciec św. udzielił prywatnej sudjencji kancle­
rzowi Rzeszy, drowi Briiningowi. oraz ministro­
wi spraw zagranicznych drowi Curtiurowi. Bez-

ulicę z chwilą opuszczania bramy, musi podno­
sić ręce do  góry i poddawana jest rewizji oso. 
bistej za bronią. Systematycznie przeprowadza 
policja rewizję cały di bloków kamienic. Liczba 
ofiar wśród komunistów i ludności cywilnej nie 
jest jeszcze znana, ponieważ policja odmawia 
udzielania jakichkc 1 wiea wiadomości. Wedie 
niepotwierdzonych pogłosek, ma być około 20 
zabitych.

AGITATORZY POBILI ZAGRANICZNYCH 
KORESPONDENTÓW.

Be. lin 9 8. (PAT). Dzisiaj po południu gra* 
pa agitatorów plebiscytowych urządziła napad 
na berlińskich korespondentów „Daily Expres” 
Dolmer i Nicolson, k tórzy  w  pewnym lokalu 
plebiscytowym próbował dokonać, zdjęć foto 
graficznych Korespondenci angielscy zostali 
dotkliwie pobici i powaleni n a  ziemię. Sprawcy 
napadu umknęli.

 .
pośrednio potem ministrowie niemieccy złożyli 
wizytę kardynałow i sekretarzowi s ta^u  Pac«- 
llJemu. Następnie kardyna ł Pacelli rewizyto­
wał ambasadę niemiecką przy Stolicy ApostoL 
Wieczorem u amba-adora von Bergena odbyło 
się przyiecie w ścisłem kółku, ma którem oprócz 
kardynała sekretarza stanu i cbu ministrów 
obecnych było kilku dostojników' w a ty k a ń sk ie j  
oraz kilku dyplomatów z am basady niemieckiej.

BRUENING I CURTHJS W RACAJĄ DO 
BERLINA.

Rzym 9. 8. (PAT). W  sobotę o godz. 21.40 
kanclerz Bruening i mm. Curtius odjechali do 
Berlina, żegnani n a  dworcu przez ministra 
spraw zagranicznych' Gra.ndiego, ambasadorów 
Rzeszy przy Kwirynale i Watykanie, ambasa­
dora włoskiego m  Berlinie, szefa biura praso­
wego, pney.esa Rady Ministrów', oraz wyższych 
urzędników M. S. Z.

Narady francuskich bankierów.
P a-yż 9. 8. (PAT). J a k  donosi . Echo de Pa- 

ris11, przedstawiciele wielkich banków franęu? 
s k :oh zebrali się w dniu wczorajszym dla roz­
patrzenia przedstawionej im przez kilka ban­
ków niemieckich propozycji, mającej na celu 
sprolongowanie terminu płatności pożyczek. 
Wobec tego, że k redy ty  te posiadają różny cha 
rakter, zebrani przedstawiciele banków pow<v 
łali podkomisję, k tó ra  m a rozpatrzeć sprawy 
z punktu  widzenia poszczególnych kategoryj 
pożyczek.

Zamach na pociąg pospieszny Bazylia-Berlin.
Berlin, 9 sierpnia (PAT.). Wczoraj wieczór 

na pociąg pospieszny Bazylea — Frankfur t  n/M. 
Berlin, dokonano zamachu dynamitowego o go- 
dzmie 20.45, pomiędzy Griihne a Juteborg. 
8 wagonów wyskoczyło z szyn, staczając się 
z nasypu dc- kotliny. Według dotychczasowych 
wiadomości ofiar śmiertelnych w ludziach nie­
ma. 3 osoby zostały ciężko ran.one. 17 lżej. 
Według ogólnych wiadomości zasiągniętych w 
Dyrekcji Kolei stwierdzono, że Komisja śled­
cza wysiana przez nadiprokuratora pocztamskie- 
go na miejsce wypadku znalazłu drut długości 
20 metrów z zapalnikiem. Część szyn w miejscu 
wypadku została wyrwana, z toru. Persona! po­
ciągu usłyszał na krótko przed katastrofa eks­
plozję. jednak nie zdołał już zatrzymać pociągu.

Berlin, 9 sierpnia (PAT.). Dyrekcja Kolei

Rzeszy komunikuje: Na słupie telekraficzmym 
w pobliżu miejsca zamachu na  pociąg Nr. 143 
umieszczony był eg-zemplarz hitlerowskiego v>r* 
ganu „AngHf”, na którym wypisane było kolo­
rowym ołówkiem „Zamach 8-ego sierpnia, 
Niech żyje rewolucja”. Oprócz tego zna­
leziona również na torze sąsiednim 2 żelazne 
progi w poprzek szyn. które odkrył maszynista 
poc ągu pospiesznego. Komunikacja wstrzyma­
na jest na  jednym torze J a k  stwierdzono, 
sprawcy zamachu prawdopodobnie zaoomocą 
k ik u  ładunków napelmionemi materiałami wy* 
buchowemi wyrwali odcinek szyn długości 6 
i pół metra. Huk wywołany eksplozją słyszane! 
w miejscowości Lfickenwalde odległej o 13 k i­
lometrów7.

*----- OQO—, ----
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Kraków, dnia 10 go sierpnia 1931. 
P o n i e d z i a ł e k  10: Ś w. W* w rzyńea. 
. W t o r e k  10: Św. Zuzanny.
W t o r e k  10: Wschód słońca o godz. 4.28, 

zachód —  19.8.

OSTROŻNIE Z OPALANIEM Sił?. Wczoraj 
w godzinach popołudniowych na plaży TUR 
zaełabl nagle głuchoniemy, niejaki Weiecr Ste­
fan, Przewieziono go do szpitala w stanie dość 
poważnym.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z MOTOCY­
KLEM. Kierowca samochodu z firmy Skoda 
jadąc ulicą. Szpitalną w kierunku Małego Rynku 
jadąc szybko i nie dając  znaków ostrzegaw­
czych najechał na Wincentego Jankę,  jadące­
go na motocyklu. W skutek najechania sam o­
chodu na motocykl —  Ja n k a  oraz siedzący ua 
tylnem siedzeniu motocyklu inż. Z. Szarlot — 
upadli z motocyklu na  ziemię i doznali obaj licz 
nych kongtuzyj na ciele, motocykl został uszko­
dzony, szkocja wynosi 1 2 0 0 0  xl. Samochód unie­
ruchomiono, kierowcy Jurkow i odebrano prawo 
na prowadzenie pojazdów mechanicznych. Mo- 
tocykl również zatrzymano gdyż prowadzący 
go nie posiadał dowodu rejestracyjnego.

ŚMIERTELNE SKUTKI BÓJKI. Przed re­
stauracją  Lamcnsdorfa przy u!. Lubicz powsta- 
ta bójka w czasie której St. Synowiec, robotnik 
1 E. Wdowiarz pobili nożem, zadając mu cios 
w tętnicę, nieznanego osobnika, który w czasie 
przewożenia go do szpitala św. Łazarza zmarł. 
Ustalono, że cios nożem zadał ocobnikowi Sy­
nowiec, k tórego wraz Wdowiarzem jako  wspól- 
nikie, przytrzymano.

W  CIĄGU UBIEGŁEJ DOBY P. P. PRZY­
TRZYMAŁA: 1) Holika J .  i {Bogusza St- za k r a ­
dzież waliżki z garderobą na PI. Szczepańskim 
i kradzież walizki na szkodę Bochenoskiego Wł. 
2j Pencka Józefa za kradzież owoców z ogrodu 
XX. Misjonarzy przy ul. Ć5trądom, 3) Nowakow­
skiego J .  i R udka  Fr. obydwóch za kradzież 
z włamaniem do sklepu. 4) Tobolę Fr. za nie­
bezpieczne pogróżki przeciw 6wej żonio Wa- 
lerji separowanej. 5) J. Wronę za kradzież hryez 
ki jednokonnej, skradzionej w Kurdwańowie. 
Ponadto  za włóczęgostwo 5 osób, niedozwolo­
ny  powrót 3, przekroczenie dozoru polic. 1, że­
bractwo 2, dezercję 1 osobę.

NIE WYSKAKIW AĆ Z TRAMWAJU. W  no 
t y  z soboty  n a  niedzielę, niejaki Kobl A. wy­
padł z tram waju i doznał ogólnych potłuczeń. 
Opatrzyło go  Pogotowie ratunkowe.

— _ _ 0 O0----------

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW?
WANDA: -,W pogoni za miljonami11 (Lucjano 

Jklbertini).
ŚWIT: Podwójny program. I. „W obronie ho­

noru1* (Tom Mis). II. „Władca stepów11.
ŚWIATOWID: „Poganin11.
SZTUKA: „Siedem twarzy1*.
APOLLO: „Kaprys Madame Pompadour11.
CORSO: „W, szponach djablicy11 (w gł. roli 

Jenny Jugo).
WARSZAWA: „Studentka chemji Helena W.11 

(Olga Czechowa, Igo Sym).
UCIECHA: „O czem śnią dziewczęta11.

Zamknięcie kongresu esperantystów.
W  sobotę rano odbyło się w wielkiej sali 

„Domu Katolickiego1’ uroczyste zamknięcie 
x x m  światowego Zjazdu Esperantystów. Na 
nali zjawili się wszyscy uczestnicy Kongresu. 
P o  rezolucjach i wnioskach na tu ry  (przeważnie 
organizacyjnej, prof. Bujwid imieniem Kongre­
su  złożył podziękowanie władzom polskim za 
przychylne ustosunkowanie się do zjazdu. N a­
stępnie prezes ogólnoświatowego Związku espe- 
fantystóiw Merchant wygłosił gorące przemó­
wienie na  cześć Polski i Krakowa. Ostatnią mo­
wę wygłosił b ra t  tw órcy esperanta, wskazując 
Ca d  niosłe znaczenie esperan-ta dla stosunków 
międzynarodowych, ipoczem przewodniczący 
Zjazdu Merchant ogłosił zamknięcie zjazdu. Na­
s tępny  Kongres w przyszłym roku odbędzie się 
w  Paryżu.

Przed ostateczną reorganizacją Kas 
Chorych.

W  dniach najbliższych zdecydowany zosta- 
tele ostatecznio podział te rytoria lny wszystkich 
K as Chorych na  terenie całej Polski.

Liczba 56 Kas okręgowych wprowadzonych 
tam ias t  dawnych 243 Kas, zostanie utrzymana, 
zmianie ulegną jedynie terytorja poszczególnych 
Kas Okręgowych. Dotychczasowy okres próbny 
dostarczył w tej mierze wielo matcrjaln, który 
jfcpstanie w yzyskany przy osta,toczniem ustalaniu 
fcedziału terytorialnego Kas.

Jednocześnie jeszcze w bieżącym miesiącu 
Zdecydowana znstnme definitywnie jednolita 
o rgairzacja wewnętrzno-adminlstracyjna wszyst­
kich Kas Chorych, w tym samym terminie ró w .  
nież opracowane będą s ta tu ty  .poszczególnych 
Kas scalowych. Na stanowiskach' komisarzy za­
rządzających Kas Chorych zajdą przesunięcia, 
oraz pewne zmiany personalne.

 0 -^ -»

Kto zawinił w katastrofie pod Białymstokiem?
Śled-ztwo prowadzone w związku z kalastro- 

fą kolejową pod Białymstokiem ustaliło nas tę­
pujące szczegóły. Pociąg osobowy Nr. 721 (kto 
ry uległ katastrofie) zatrzymał się w szezwem 
polu o 4 km. za mostem, gdyż maszynista spo­
strzegł. iż parowóz pracuje nieprawidłowo. — 
Uszkodzono było poważne. Ustawiono na to- 
rzo dla bezpieczeństwa konduktora z czerwoną 
latarnią sygnałową, a, maszynista wraz z po­
mocnikiem wzięli sin do reperacji. Podróżni 
spali spokojnie w swych przedziałach. Kiero­
wnik ruchu na stacji Wnciuty, .T, Astig, sądząc, 
że defekt będzie lada chwila naprawiony, zate­
lefonował do Łap, że tor jest wolny.

Na podstawie ‘ego telefonu zawiadowca 
stacji w Łapadi,  wypuśc i w kierunku Białego­
stoku ekspres. Skutkiem mgły maszynista po­
ciągu pospiesznego dot-trzegl niebezpieczeństwo 
dopiero w chwili, gdy znajdował się o 50 me­
trów od  pociągu osobowego. Hamulce nic zdo­
łały zapobiec nieszczęściu. Ciężka lokomotywa 
ekspresu uderzyła całym pędem w tylno wago­
ny7 stojącego pociągu osobowego. Ostatni wa­
gon pociągu osobowego został zmiażdżony,

dwa następne wyrzucono z szyn i częściowo 
strzaskane. Parowóz ekspresu wywrócił się i 
Stoczył z nasypu wraz z obsługą. Rozespani pa 
sażerowic obu pociągów zaczęli wyskakiwać 
i wołać ratunku. W miejscu zderzenia z, ,pod grri 
zów rozlegały się jęki rannych. Nim przybył 
pociąg rąUnikowy podróżni wyciągnęli 7, pod 
gruzów 4 trupy.

Winę więc pt/nosi w pierwszym rzędzie tele­
grafista przystanku Baciuty .— Astig, który 
nie czekając przejścia pociągu przez stację, 
przesiał meldunek do Lup.

Winę ponosi też maszynista pociągu pasa­
żerskiego Nr. 721. u którego często psuje się 
lokomotywa. Maszynista, ów zamiast zmienić 
lokomotywę w La pych,. wyjechał dalej w- kie­
runku Białegostoku, aczkolwiek debrze wie­
dział, że lokomotywa jest zepsuta i może s ta ­
nąć w każdej chwili.

O winie maszynisty pociągu po?p:o»7,nogn 
trudno narazić ęoś powiedzieć, gdyż jak  twier­
dzi, była w' tem miejscu nad rn trm  silna mgła 
i stojący pociąg osobowy zauważył za późno.

Przed wyścigiem Tatrzańskim.

niżok. Pracownicy n b  godzą się na obniżkę, żą­
dając utrzymania dotychczas obowiązującej li­
niowy. Wobec nieosiągnięcin. porozumienia, ro­
botnicy proponują oddanie sporu pod arbitraż 
ministerstwa pracy i epicki społecznej. P r a c o ­
dawcy nie udzielili jeszcze odpowiedzi w tej 
mierze.

„ & z i e w c z y r s a  z  n i e b a ” .

8§J

mwm. p p i l i f l i ®
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Sensacją Międzynarodowego Wyścigu Tatrzau skiego będzie s ta r t  znakomitego anlomobilisty 
niemieckiego, Caraecioli, k tó ry  onsgdaj zdobył na torze Avu?a w Berlinie ręko? i  lSfi kilo­

metrów na  godzinę.

8 | 7 I §  I  w K ino teatrze
dżw ięhow um  „

ulica św. Gertrudy 5. (ei. 124-15. 
Program dia wszystkich. Wspaniałe widowisko sensacyjne!

,W A N D A * w ftin o tea trze  
dźw ięK ow ym

Propram dla wszystkich.

Pierwszy potężny f i lm  dźwiękowy pełen n iezw ykłych  emocji najnowszej produkcji 
europejskiej. Arcydzieło fi lmowe, które wszystkich olśni i zachwyci.

W P O G O N I  ZA M I L J O N A M I
Film emocjonujących przygód i niebezpiecznych awantur na lądzie, morzu i w powietrzu 
w pogoni za miljonowym spadkiem. Fenomenalua komcdja powikłanych sytuacji i humoru.

W głównych rolach: Luciano Afbsrtini, Elza Temary, Ernest Verebes.
Finezyjny humor, niedościgniony dowcip, promienna wesołość', akrobatyczne wyczyny odwagi 
karkołomne popisy zręczności porywa i czyni z filmu tego prawdziwą perłę nowoczesnej

sztuki filmowej.

W programie fenomenalna dźw iękow a groteska rysunkow a, ora; najnow sze dźw iękow e aktualności i całego św iata J  0 1 A“ .

Początek seansów o r. 5, 7, i 9‘tO. w niedzielę i święta o g. 3,5, 7, i 9'10 — Ceny miejsc normalne

I

mis.H Atny Johnson, Angielka wylądowała ua  
swej awjoncfce na lotnisku w Tokjo po odby­
ciu giga.ntyez.nego lotu Londyn — Tokjo. Pierw 
sza próba jej lotu, jak  wiadoma, nic ‘po-wiodia 
się; Iotniczkn. spadla z aparatem pod W ar­

szawa.

J M o d m

Napad bandytów na pocztę w Truskawcu
W  sobotę popołudniu do urzędu pocztowego 

w Truskawcu wtargnęło 6 uzbrojonycdi bandy­
tów. Po steroryzowaniu personalu oraz innych 
obecnych tam osób bandyci zrabowali gotówką 
25.000 złotych. Po dokonaniu rabunku bandyci 
rzucili się do ucieczki. Policja natychmiast urzą­
dziła pościg, przyczem strzelano za uciekająee- 
mi bandytami na deptaku gdzie panował oży­
wiony ruch. Jeden z bandytów, Ukrainiec, zo­
stał zabity. Ciężko ranny jest szofer samochodu 
w którym jechała policja. Bandyci schronili się 
do okolicznych lasów.

KATASTROFA LOTNICZA POD N. SĄCZEM.

Na 'polach ipod Guląbkowicami kole N. Są­
cza spadł dwupłatowiec myśliwski 2 pułku lo­
tniczego z Krakowa. Porucznik .pilot L. Krzysz­
tof uległ ogólnym silnym potłuczeniom i doznał 
wstrząsu nerwowego. Aparat został doszczętnie 
zniszczony. Stan rannego nic budzi obaw.

282.000 ślubów rocznie w Polsce.
Według danych głównego urzędu s ta tystycz­

nego, ruch naturalny ludności w Polsce w osta t­
nimi pięcioleciu przedstawiał się następująco: 
w latach 1926— 1930 przeciętnie rocznie zawie­
rano 2S2.000 małżeństw, urodzeń żywych było 
987.000, zgonów —  515.000, przeciętny zatem 
roczny przyrost naturalny wynosił w tym okre­
sie 472.000 osób. W  poszczególnych latach przy 
ro.«t. .naturalny przedstawiał się następująco: 
w r. 1920 —  450.000: w 1927 — 433.000, w r. 
1928 — 479.000. w 1929 — 408.000 i w 1930 — 
526.000 osób.

ZATARG O PLACE W  WOJ. POZNANSKIEM.

Rokowania pomiędzy związkiem pracodaw­
ców woj. poznańskiego, a organizacjami robo- 
tniczcmi z powodu wypowiedzenia przez praco­
dawców umowy zbiorowej nie doprowadziły do 
porozumienia. Związek pracodawców -wprowa­
dził od 1-ego sierpnia obniżkę stawek zarobko­
wych o 10 procent dla męzczyzn i o 15 pro­
cent, dia kobiet, z tem jednak, iż poszczególni 
pracodawcy mogą aiio stosować sic do tych oh-

Czas pomyśleć o jesieni.
Już pojawiły się w handlu* pierwsze astry. 

Kwiaty to przypominają nam, ż> lato jest u 
schyłku i zwiastują zbliżenie się nieubłaganej 
jet-ioni. Paryż już rozesłał po wszystkich za­
kątkach świata swoje żurnale mód z napisom 
j V v e r  1932” .

A więę najwyższy czas pomyśleć o wszel­
kich przeróbkach kuśnierskich, dopóki praco­
wnio .nie są zawalono zamówieniami. Podnisz­
czone futro nie zawsze opłaci ~'ę naprawiać, 
o ilo taka restauracja wymaga zbyt. wielkiego 
wkładu, taksa.mo nie kalkuluje się sprzedaż 
futra. Ale pani .Moda sama. przychodzi do nas 
z ra tum kiom, wprowadzając krótkie żakieciki 
futrzane. Zdolny kuśnierz potrafi nawet, z naj­
hardziej zniszczonego długiego okrycia, wykro­
ić taki żakiecik. W ostateczności, gdyby futra 
nie starczyło, mankiety i kołnierz można do­
dać z innych skór -w tym samym odcieniu. Do 
podobnych -przeróbek nadają się lekkie futra, 
jak krety, agiteatix rasę, źrebaki i t. p. Kosz­
towniejszych futer, jak  karakuły, oczywiści© 
ciąć szkoda. Fasony są bardzo urozmaicone —  
z paskami lub bez, smokingi z męskioini wyło­
gami, krótsze i dłuższe, wreszcie żakiety o cha 
rakturze wieczorowego sortio z wielkiemi. pu­
szy? tem i kołnierzami. Wełniana, niezbyt długa- 
sukienka, dobrana w kolorze do futra i k ró tka  
elegancką marynarka, są idealnym strojem 
dziennym na ulicę, tem wygoduicyzym, że mo­
żna go włożyć w cieplejsze poranki zimowe i 
chłodne dni jesienne.

Magazyny większych miast Ogłaszają wy* 
sprzedaże letnich sukien po śmiesznie niskich’ 
cenach. Cóż, kiedy w dzisiejszych, wyjątkowo 
„suchych’1 na gotówko czasach, nie można my­
śleć o kupieniu paru sukienek extra. Nadcho­
dzący sezon znów wymaga wydatków, trzeba 
więc za,dowolnie się tern. co się n a .  Niestety 
mija okres letnich potites robes z surowego 
jedwabiu, barwnych fularów, wesołych, wygo­
dnych i niedrogich sukienek, przyel odzi sezon 
cieplejszych okryć, wełny i cięższego jedwa­
bili. 'Wszystko to kosztuje znacznie drożej > 
n.’o,iedna oszczędna pani lamie główkę nad tom, 
jakby słuchając posłusznie nakazów mody, -nie 
pomnażać zbytnio wydatków.

: ®
Rok zał. 

1880, NaistarsB s M Teł. Nr 
104 -05 -
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F O R T E P I A N Ó W  
H E E  WŁADYSŁAW BOLOŃSKI

(daw niej Zygm. Raha) 
Kraków, Rynek Główny 3 4 .

(Pałac Spiski)

poler.a w wielkim wyborze Kratowe i Za- 
graniczne fortepiany', pianina, fis liarm onje  
na bardzo korzystnych warunkach. —■ 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
AYlasna Sala K oncertowa.

© :
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Sport
Rozcriw ki o mistrzostwo Ligi.

„Garbarnia** pretendentem do tytułu mistrza.

AA' ubieglij soboto i niedziele odbyły sio 
eatery dalszo rozgrywki o mistrzostwo Ligi, 
zakończono przowidywanemi naogól wynikami. 
Jodyną większą niespodzianką, jęst romie ,,Po­
goni" w walce z „Łódzkim Klubem Sporto­
wym''.  w stos. 3:3, osiągnięty we Lwowie. W y­
nik len umocnił ,,Wkdę11 na stanowisku leade­
ra, „Pogoń11 zaś znalazła się na drugicm miej­
scu. dzięki gorszemu stosunkowi bramek. 
W Krakowie ruzegraijo w ciągu dwócli dni dwa 
mecze: „Cracovia“ gościła u siebie marudera 
lwowską „ L e c h j e ” , która po nudnej walce, od­
prawiła do domu z klryką w stos. 2:1, -przyczaili 
zwycięską bramka padła dopiero w ostatnich 
sekundach przed końęęm gry, Lepiej powiodło

Krzyż nad Afryką.
POSTIjPY KATOLICYZMU N.\  CZARNYM LĄDZIE.

się „Garbarni1*, k tóra  zwyciężyła „Ruch“ 
w stos, 3:1. znalazła sią w ezęregn poważnych 
pretendentów do tytułu mistrza. Wreszcie osta­
tnie spotkanie: „Warszawianka** — „Warta**
w poznaniu, rozstrzygnęła „Warta** na swą 
korzyść uzyskując z trudem wynik 3:2. (A).

Zawodnicy w wyścigu tatrzańskim.
W dniu 1(1 Inn. na trasie Zakopane— Mnrokie 

Oko odbędzie się międzynarodowy wyścig ia. 
tarzański o mistrzostwo górskie Europy. Wspa­
niała ta impreza, samochodowa transm itowa­
na będzie na całą Polskę i przez stację Kaszyń­
ską. na zagranicę.

Listą, zgłoszeń zawodników dn wyścigu ta ­
trzańskiego zestala, już zamknięta. Zgłosili się 
zawodnicy następujący: słynny Oaraciola
(Niemcy) na ..Mercodcs-Bcnz1*, von S lu rk  (Au- 
strja), mistrz górski Europy, na Mercedes 
Benz“, Hartm au (AYegry) na „B ugatti1*, Lob- 
kowitz, Pohl, J a n  Ripper, b. mistrz Polski, Mar­
kiewicz (syn emigranta polskiego) na „Bugatti11, 
F. Szmidt na ..Amilęar“, A. Szezyżycki na 
,.Vikor“, ,AV. Aekcrman (Niemcy) na „BMW11, 
lnż. Bogucki na ..Buga-ttim1*, A. Sumiński na 
..Alfa Romeo**, Leszek Cilczyński na sporto­
wym „Fordzie**, A. Radomir na ..Kugattim11, 
inż. Taiteki na „Cbenard W alker11, inż. Śrubek 
na „Pradze11, Gerardi na „Alfa Romeo1* 
(z kompresorem), A. Reim na „Lanei11, A- P o­
tocki na „Citroenie11 i A- Żmuda un ,.Chevro- 
!et>“ .

W ramach wyścigu automobilowego odbę­
dzie się również wyścig motocyklowy, do k tó ­
rego zgłosiło się 20-iu motocyklistów z całej 
Polski i zagranicy. W wyścigu motocyklowym 
reprezentowane będą następujące państwa: 
Austrja, Węgry, Czechosłowacja i Niemcy.

W rzędzie wielu nagród znajduje cię nagro­
da. Pana Prezydenta Rzeczypospolitej dla au- 
toinobili&tów i druga —  dla motocyklistów. 
P onadto  —  wielka nagroda Tatr,  którą dwu­
krotnie zdobył Ripper, a raz Hans von Stuck.

IV. MUjDZYNAR. WYŚCIG TATRZAŃSKI.

Przygotowania d wyścigu są już na ukoń- 
e.zeniu. Wobec zapowiedzianego wielkiego zjaz­
du trybuny na „W aneie1’ będą w tym roku 
znacznie powiększone. Nadto ustawiane będą 
specjalno schrony .przed deszczem, z których 
•również będzie można, doskonale obserwować 
(przebieg wyścigu. Władze wydały odpowiednie 
narządzenia do granicznych urzędów celnych, 
w celu Szybkiego załatwiania przybywających 
i. zagranicy zawodników oraz gości, między in- 
nemi nawet poza godzinami nrzędowemi.

Przyjazd Caracc-ioli wraz z jego mechanika- 
Tni i obsługą.. zapowiedziany .jest już na środę, 
tak ,  że weźmie on już udział w pierwszym dniu 
treningu t. j. we czwartek.

f f t i M c f i  w y d a w n i c z y .

Mierzejewski, Baran, Ilumcn: „ZASADY NA­
UCZANIA L E K K IE J ATLETY KI’*. Warszawa, 
,1931. Główna Księgarnia "Wojskowa. Cena 5 zl. 
W śród różnych dziedzin sportu na miejsce na- 
.izcino wybija się lekka a t le tyka  zc względu na 
wybitne, osiągane przy jej pomocy korzyści fi- 
łycane, oraz wpływ ma kształcenie woli — czyn­
n ika  podstawowego charakteru.

Uprawianie jej często napotykało dotychczas 
m  niepowodzenia i trudności z powodu malej 
ftośei kierowników, instruktorów i trenerów, od­
powiednio przygotowanych, oraz b rak  d o b r y c h  
p(<Sręiczn,ików, poświęconych tej dziedzinie. Pod 
stawową. rzec można klasyczną, w tym kie- 
runku książką, jest praca zbiorowa trzech wy­
bitnych teore tyków  i praktycznych znawców 
sportu lekkoatletycznego p. t. ..Zasady naucza­
nia lekkiej atlotyki1*. Zawiera ona. metodyCzn . 
zestawienia matcrjalu do nauczania lekkiej atle­
tyki.  Omawia wyczerpująco: biegi, skoki, rzuty 
oraz metodę ich nauczania. Praca jest wynikiem 
długoletniej p rak tyk i autorów, którzy w niej po 
łożyli specjalny nacisk na stronę metodyczną. 
?elem ułatwienia pracy .instruktorowi. Rozkła­
dają. oni skomplikowane czynności lekkoatle­
tyczne na fazy. cn ułatwia ćwiczącym przyswo­
jenie sobie ruchu i zrozumienie lego mechaniki. 
fTa.pisana językiem dostępnym dla każdego, od- 
fciacza, się treśoiiwem ujęciem; utrzymana jest

W całej Afryce widać znaczny postęp kato­
lickiej pracy mi-yjnej, W Mozambiku, pomimo 
rożnych trudności, założono dwie stacje misyj­
ne i otworzono dwie szkoły. AT Nyasnland za­
łożono dwa nowe Scminarja Duchowne: jedno 
w wikar jacie a post. śhire, drugie w wikarjaeie 
apost. Nyasa. AA7 tym ostatnim zauważa się no­
wy rozmach w szkolnictwie, Przyczynia się do 
lego poe/ęści zmiana postępowania władz. No- 
we zarządzenia szkolne. 7. r. 1930. zapewniają 
wolność nauczania i w cal ej polni uznają pra­
wa Knścola. AA'. Linda, w wikarjaeie Sliire, 
powierzonym OD, z Afonffort, poświęcono uro­
czyście nową katedrę. Ukończono również se- 
nunarjuni nanczyeiolskin i Seminarium Ducho­
wne wikarjatu anod . Nyasa. Sędziwy wikarjusz 
apost., Mgr. Ouillome, pracujący w Afryce prze 
szło pięćdziesiąt lat. doglądał tych prac z mło­
dzieńczą. energią. Dopomagali mu 0 0 .  Biali.

Wielkie terytorjum Rodezji Północnej rokuje 
najlepsze nadzieje.- Postępy są coraz większe. 
DO. Biali byli kierownikami niespokojnych 
szczepów w Ba.ngucolo (Awe-mba). Prace 0 0 .  
Białych nabiorą teraz jeszcze większego rozma­
chu. Kopalnie miedzi w dolinie Kasampn przy­
ciągnęło tysiące robotników tubylczych.z  Han- 
gucolo i pobliskich okolic. AV Ndola i sąsie­
dnich Okręgach liczą obecnie 4.000 Europejczy­
ków i 40.000 tubylczych robotników przyjezd­
nych, oprócz ludności miejscowej. 0 0 .  Jezuici 
z prowincji 'polskiej zrobili co mogli, w ibee 
szczupłości swego grona, by zaspokoić potrze­
by duchowne Broken-TIilHu, tego okręgu z lu 
diiością górniczą, ze stacjami misyjnemi, rozrzu 
concipi wzdłuż linji kolejowej Kairo-Cnp, idącej 
z Liviugstcne kolo wielkich wodospadów Zani- 
bozy. aż pa granice Konga Belgijskiego. To też 
koniec/nem było 'zawezwać innych' misjonarzy 
do pomocy 0 0 .  Jezuitom. AA’ czerwcu ub. roku 
0 0 .  Franciszkanie fOO. Bernardyni przybyli 
do 0 0 .  Białych w Ban.gncolo uczyć, się języka 
tubylec.w. A\r lutym h. r. powierzona synom św. 
Franciszka ważne placówki w okolicy Ndola. 
Spodziewają się, żo wkrótce będą, mogli wybu­
dować kościół i szkolę. AA: Barofsekund okolicę 
datye.heza.s dla misjonarzy zamkniętą, a s ta ­
nowiącą północną cześć prefektury apost. Rro- 
k on-FI iii, obejmnia obecnie inni synowie św. 
Franciszka, 0 0 .  Kapucyni irlandey.

Postępy na terytorjum Tanganiiki,  szczegól­
niej pod względem szkolnictwa, sprawiły wszy­
stkim niespodziankę. MorOgora w wikarjaeie 
a,post. Ba gam oy o, powierzonym 0 0 .  Ducha Św., 
1 1 1 : 1  szkolę centralną i seminarjnm nauczyciel­
skie. W Taboru, tam, gdzie przed pięćdziesię­
ciu laty był ta rg  na niewolników, otworzono 
szkolę centralną, a Maje i Wielkie Seminarjnm 
postępuje z dnia na dzień. Mgr. Micliaud rzeczy 
wiście bardzo gorliwie zajmuje się szkołami. 
A'7 Ujiji, w wikarjaeie apost. Tnnganjika, nie­
daleko od sławnego drzewa Mango, pod k tó m p  
spotkali ste Stanley i Licingstono, wybudowano 
wsp.anialą, szkolę- centralną, która jest przepeł­
niona uczniami, dzięki inicjatywie i odwadze 
wikarjn.sza apost.. Mgra Birraux. Zgr. 0 0 .  Bia­
łych. AA’ Kilcma, u s tóp  Kibo. w wikarjaeie apo­
stolskim Kilima. Ndżaro, Misji 0 0 .  Duclia Św.. 
Alaie Seminarium rozwija się wspaniale. AAT Sin- 
gacliimi szkoła centralna i seminarjnm nauczy­
cielskie, pod kierownictwem Mgra Gogarty, 
stale postęp-uje. AA’ Malienge. w wikarjaeie apo­
stolskim "Dar-cs-Sulam, powierzcinym szwajcar­
skim 0 0 .  Kapucynom, otworzono nowa., szkolę 
centralna, a wikarjusz apost., Mgr. Edgard Ma- 
ranta. najmłodszy chyba biskup świata (urodzo­
ny w Poschiavo 9 stycznia 1897 r„ sakrę, bi­
skupią. otrzyma! w sierpniu 1930 r.), który w 
Londynie .studjowal pedagog,je, chce w swoim 
wikarjaeie rozwinąć system ewangelizacji przez 
szkoły. AA7 Tosnmaganga, w prefekturze apost. 
Iringa, jeden Ojciec de la Consolata w Turynie, 
który przez rok w Oksfordzie .przy goto wy wat 
się do objęcia nowej placówki, prowadzi kwi­
tnącą szkolę centra Iną. Opactwo n 11 11 i u s 
z Liindi ma dwie znakomite, godne długiej be­
nedyktyńskiej tradycji, szkoły centralne, w Pe- 

.ramiho i w Mdanda. Na dawnym, obecnie po­
dzielonym. obszarze AATktorja Xy.m«a dwa no­
woutworzone wikarjaty, Mwanzli i Bukoba. po- 
wierzono 0 0 .  Białym. 1 tam założono wiele no­
wych szkól i zreorganizowano kilka dawniej' 
szychę AA'krćtee otworzą w Mwanza nowe Semi- 
narjivin, a wiele Lanych zakładów budują, bib 
planują.

AA7 wikarjacm apost. Zanzibaru, obejmującym 
wyspy Zanzibar i Bcmba, oraz cale wybrzeże 
Kenja. pozakładano szkoły, a przy szkoło cen­
tralnej w Kabaa otworzono pierwsze k lasę  k a ­
tolickiej węższej szkole średniej dla tubylców. 
Nowe kościół misy.i św. Piotra Khneera w  Nny- 
rnbv, o ifekuiaceeh sie tirbyleanr trzyilzie.stn

pięciu rgżliyeji S7("/('|Au, - kl ui z i  pr/.yhylj do 
stolicy szukać pracy, zasługuje na  to, aby kie­
dyś zostać katedra,. \Y i i c i ckt ur z :  Kaeironde, 
powierzonej Ojcom z Mili II H, ] owiększ> 1 10  
szkolę, centralną i zyskano więcej uczniów. 
AY Kam ega zbudowano nowy kościół, a holen­
derskie 88. Urszulanki otworzyły tam szkolę. 
Prefekt apost., Mgr. Bramlsma od r. 1923 ener­
gicznie prowadzi wszystkie praco swego 
okręgu.

AA7 wikarjaeie apost. Neeri, powierzonym mi­
sjonarzom de la Consolata, dwóch tubylczych 
księży opuściło już Seminarjnm. a inni klerycy 

czekają na święcenia kapłańskie. Na stacji 
centralnej Siostry de la Consolata dalej niestru 
(lżenie prowadzą szkoły i tubylczy nowicjat.

AA7 Ugandzie niektóre stacje misyjne uważane 
są za najbardziej kwitnące całego Południa 
‘Czarnego Lądu. Kościoły i szkoły są. wspaniale. 
Małe 1 AYjclkic Semmarjum w Yille-Marie są 
śliczne. Niższa szkoła średnia w Kisubi jest je ­
dną. z najładniejszych w okolicy. Wszystko to 
jest zasługą, dzielnego biskupa, Mgra Stroi- 
chora , 7.gr, 0 0 .  Białych, który przeszło trzy­
dzieści lat. poświęcił urządzeniu swego wika- 
rjatu. Dziś liczą pięćdziesięciu księży tubyl­
czych, z których dwaj bawią obecnie w Rzymie 
i ponad dwieście tubylczych zakonnic. Misjo­
narze 7 Mili TTilL w wikarjaeie Górnego Nilu 
zbudowali piękny kośćmi w Kampala, oraz no­
wą kaplice i nowicjat dla tubylczych Sióstr 
w Nknkonjeru. Rozwijają sie też obydwa Se­
minaria wikarjatu. Dzieło Sióstr Franciszkanek 
7. Atill Hi 1.1, pod kierownictwem Matki Kovi.1 1 . 
rozwija swoje apostolstwo. Buduje zakłady wy­
chowawcze dla dzieci i dla kształcenia tubyl­
czych Sióstr. Wszyscy podziwiają owoce ich 
prac, AV Gulu, w prefekturze Nilu Równikowe­
go, budują wielką wyższą szkolę średnią z od- 
dzialem technicznym, którą wkrótce obejmą 
Bracia Serca Jezusowego. AV ciągu roku wy­
dzielono z wikarjatu Górnego Nilu Lira i Ka- 
ramoya i powierzono je misjonarzom z Werony 
w wikarjaeie Nilu Równikowego, którzy natych 
mia.st założą, nową Misję w Tara.

Ciż sami misjonarze z AA’crony pracują, na  
wielkim obszarzo Anglo-Egipskiego Sudanu, 
podzielonego na prefekturo Bahr-cl-Gehel, oraz 
wikarjaty apost. Rahr-cl-Gliezal i Chartum. 
W tej dzikiej okolicy Nilu trudności i przykro­
ści były tak  wielkie, że mogły załamać najsil­
niejszą wolę. Nic jednak nie powstrzymało 
wiernych apostołów i po wielu latach pozornie 
bezowocnej pracy, świta teraz nadzieja obfite­
go żniwa. \V prefekturze Babr-cl-Gebe! można 
już było otworzyć Małe Seminarjum w Akaru. 
AA7 Julia, nowym porcie Nilu. zastępującym n a­
szą dawną stację misyjną Rejaf. nasi Ojcowie 
rozpoczęli już budowę. AYau, w wikarjaeie Balir- 
cl-Gheznl, ma już szkolę przemysłową, i niższą 
zkołę średnią, tak dobrze prowadzoną, żc rząd 

powierzył Misji kierownictwo szkoły w Stack, 
mającej trzy klasy wyższo i niższa szkolę śre­
dnią. AAYkarjat apost. Chartumu jest najcier- 
nistszem z pól misyjnych -w Afryce. Na 10 st. 
szerokości północnej czynna praca, misjonarzy 
byia niemożliwa. Rząd zbytnio boi się malidy- 
7,mu i muzumańskiego fanatyzmu. Na południu 
tej linji nie można było. dotychczas przynaj­
mniej, dotrzeć do szczepów Shilluk, Donka 
i Nitcr. AY całym wikarjaeie Chartumu, w Atba- 
ra i w Port-Sudan. sek ty  protestanckie, g reek 0 - 
schizmatyckie, meichijskic i kopt.yckie szerzą 
istne zamieszanie religijno. AAT Chartumie jest 
kolegjnm Comboni. w A tbara i Port-Sudan jest 
misjonarz i dom „Pobożnych Matulę Czarnych1’.

Kontynent, nazywany potocznie Czarnym 
Lądem, jest jeclnem z pól, obiecujących Kościo­
łowi katolickiemu najpiękniejsze żniwo. Jedna­
kowoż sektv  protestanckie budzą niepokój. Go­
rączkowo usiłują zdobywać dusze .afrykańskie. 
Ich bogactwo, oraz cele humanitarne i materjal 
ne ułatwiają im pracę. Pomimo tego, osiągnięte 
przez nich wyniki, sądząc jedynie według cyfr, 
nic dorównują katolickim Raymond Lcslio 
Bnell w swej pracy .-The Native Problem in 
Africa’1. wydanej w Nowym Jorku 1928 r., po- 
dn.jp następujące cyfry:

Misjonarze europejskich katolików 8.581. pro 
testantów  6.590. Afrykańozyków ochrzczonych 
katolików 4.015.332, protestantów 1.830.582. 
Katechumenów katolików 1.850.T82. protestan-

CIEKAWA ANKIETA.
Paryski tygodnik kobiecy ,,F.va” ogłosił into 

rysującą ankietę, złożoną z dwóch pytań:
1) Coby pani doradziła swej przyjaciółce, 

gdyby zapytała panią, za kogo wyjść ma za- 
mążA

2) Gdyby pani nie była Francuzką, do jakiej 
narodowości chciałaby pani należeć?

Nadcsla.no około 20 tysięcy odpowiedzi, — 
9920 opowiedziało się za przemysłowcami, jako 
najbardziej unragnhncm i towarzyszami życia. 
Dwa tysiące panien wybrało bankierów. Gwiaz­
dorzy ekranu, pomimo całej ich osławionej pięk 
ności, otrzrm ali tylko 1300 głosów. Ludzie na­
uki pobili ich o głowę, zyskując 3450 głosów. 
Pisarze, literaci zastali wybrani tylko przez 650 
panien, lotnicy przez 300, żadna natomiast ni» 
chciała wyjść zamąż za urzędnika.

Odpowiedź na drugie pytanie brzmiała 
w większości następująco; —  Gdybym nio była 
Francuzką, chciałabym być Amerykanką. Mcc 
tywy tej odpowiedzi >są zrozumiale. Amerykan­
ki są zazwyczaj uosobieniem bogactwa, gd y i  
dużo wydają. Ale jost jeszcze drugi punkt —> 
stosunek mężczyzny do kobiety za. oceanem, 
jr*t inny. niż w słodkiej Francji. Otóż pomimo 
calei przysłowiowej calanterji,  trzeba przyznać, 
żc Francuz bynajmniej nie otacza kobiety auł 
nimbem, ani nawet taką opieką, jak to czyni 
gentleman w nowym świecie.

MISTRZ SPRZEDAŻY” SAMOCHODÓW.
Niejaki AAKlson z Baltimore w S tanach 

Zjednoczonych sp rzedał  w ciągu jednego ro­
ku  527 samochodów,' a  mianowicie 353 no­
wych i 174 używanych wozów, uzyskując 
w ten sposób tytuł mistrza św iata w sztuce 
sp rzedaw an ia  samochodów. Że n a  ten  ty tuł 
zasłużył w zupełności, dowodzi to, że w  n a ­
stępnym roku  1930, pomimo kryzysu, sp rze ­
daw a ł  przecię tn ie  1,4 samochodu dziennie,

( R a d i o .
Wtorek 11 sierpnia

Kraków (312,8). G. 11,40 Przegląd pra^yj 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 P ły ty  gramofonowe; 
13,10 Komunikat meteorologiczny: 14,50 Ko­
munikat gospodarczy; 15,25 Odczyt z Warsza­
wy; 15,45 Chwilka lotnicza; 16.15 P ły ty  gra­
mofonowe; 16.45 Komunikat z Warszawy? 
16,50 Odczyt zc Lwowa; 17,15 P ły ty  gramofo­
nowe; 17.35 Odczyt pt.: „O wieku ziemi i
gwiazd11, wygłosi dr. K. Zakrzewski, prof. U o. 
Jag.; 18 Koncert z Warszawy; 19 Rozmaitości? 
19.20 P ły ty  gramofonowe; 19,40 Odczyt pt.? 
„Idea ubezpieczeń społecznych11, wygłosi p. 
dyr. AA7. Myszkowski; 19.55 Transmisje z War* 
szawy; 22.25 Program na dzień następny; 22,30 
Muzyka lekka- i taneczna.

Katowice (408.7). G. 15,10 Komunikat Pol­
skich Związków Zrzeszeń Gospodarczych AYoje 
wództwa Śląskiego; 16 Audycja Cioci Heli d la 
dzieci; 17,10 Intermezzo muzyczne; 19 Codz-ien 
ny odcinek powieściowy; 19.30 J.  Langman: 
„Haft biały i kolorowy n a  Śląsku11; 20.10 K o­
munikat Związku Młodzieży Polskiej.

Lwów (380.7). G. 15.45 Lwowska chwilka 
lotnicza -w opracowaniu inż. E. Rolanda; 16.10 
Audycja dla najmłodszych w opracowaniu p.
A ”y  Arzt-Jampolskiej; 16.50 ..AYalka o styl” .,*- 
wyglosi prof. St. Macłiniowioz. Transmisja na* 
wszystkie stacje polskie; 19.20 „Obrona Trem­
bowli11, wygłosi dr. Wł. Filar.

Celem  u regu low ania  nakładu  
prosim y o najrych lejsze  uregu ­
lo w a n ie  p renum eraty .

tów 721.421. Ogółem: katolików 5,366.114, pro­
testantów 2.552.003.

Groza islamu jest znacznie większa. Cłioó 
wyznawcy jego wydają się mniej fanatyczni, 
to jednak nie zaprzestają swej podstępnej ro­
boty. Ogień tli pod popiołem. AY Północnym 
Sudanie i w Północnej Nłgerji niebezpieczeń­
stwo jest widoczne; ale i gdzie indziej prąd 
islamu jest. silny, szez.ególniej ku Południowi.

na wysokim poziomie fachowym. A\rvdnns ła­
dnie i starannie na bezdrzewnym papierze. Po­
siada 108 ryMinków poglądowych, ułatwiają­
cych jej zrozumienie oraz piękną okładkę 'kolo­
rową.

K i n o t e a t r  
(6

U s w i r
Od dn. 6 sierpnia 
DO M  KATO LICKI
ul. Strasnwskiigo 1 8 . |

P o d w ó j n y  p r o g r a m ;
i .

W obronie 
Honoru

(Tom Mi*)

u .

Władca
Stcptiff

Z powodu letnie] pory w yśw ietlam y tylko 2 przedstawienia dziennie o godzinie  
6-te j i 8 -m e j wieczór —  Ceny miejsc od 50  gr. do 2 zł.
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Poczucie słuszności u ptaków.
W  Sawerne, miasteczku alzackiem, zdarzył 

się niedawmo ciekawy wypadek, świadczący o 
nader żywoPiem poczuciu słuszności wśród bo­
cianów. Zaobserwowanie tego zjawiska zawdzię 
czad należy szczególnej troskliwości, jaką  da 
rzą alzatczycy skrzydlaty świat ptactwa. Za­
bicie ptaka, lub podbieranie ptasich jaj jest 
w tych stronach niejako rftli$'ijne»n przestęp­
stwem, natomiast z wielką i serdeczną uwagą 
śledzą alzatczycy życie i obypeaje- ptaków, go­
towi w k a ż d e j  chwili przyjść z pomocą skrzr- 
dlatej rzeszy.

Otóż zdarzyło się, iż w czasie nieobecności 
ptasich rodziców, para obcych bocianów zaata 
kowala jedno z gniazd i pisklęta wyrzuciła na 
1} ulk ulir y, a sama ro-zgościła się w gnieździe. 
Gdy d a w n j  .gospodarze gniazda powrócili z po­
lowania n a  żaby. ujrzeli już nowych lokatorów 
w swem ..mieszkaniu' ', a dzieci na opiece do­
brych ludzi, licznie zebranych pod drzewem.

Mieszkańcy Saveme zgromadzili się wła­
śnie, radząc nad tern. w jaki sposób wygonm 
obce bociany z cudzego gniazda. Sprawa przed­
stawiała się o tyle trudno, że drzewo było moę- 
no spróchniało a wysokie, tak, że dostać się na 
sam czubek mnżnaby jedynie przy pomocy tak 
wielkiej drabiny, jakiej w calem miasteczku nie 
było.

P ara  brutalnie wyeksmitowanych bananów  
la tała bezradnie nad głowami ludzi, pGzcząc 
żałośnie i skarżąc się. Po chwili i°dnak bocia­
ny odleciały, zostawmjąc nadal dzieci bezdom- 
r e  port opieką ludzi. Myśleli solne ludzie, że 
pewnie bociany-rodzice pośnieszyli szukać no­
wego jakiego gniazda, ale nie. W  godzme nie­
spełna pojawił się w dali na  niebie cały klucz 
bocianów, a po^chw-ili rozpoczęła się walka na 
dzioby dookoła bezprawnie zajętego smiazda. 
Rodzice wyrzuconych dzieci sprowadzili sohie 
na pomoc całe stado bocianów, liczące 117 sztuk. 
Bzecz oczywista, iż przed dziobam’ takiej aronii, 
para niegodziwców musiała skapitulować i sro­
motnie umykać z cudzego mieszkania.

Zdarzenie to. rozegrane na oczach miastecz 
ka Savem e znalazło szeroki oddźwięk w całej 
prasie .francuskiej jako curiosum ptasiej soli­
darności i poczucia sprawiedliwość wśród ńta- 
ków. W. K.

fl konie uźyws>£«§ spo*

jak  to widać na ryeinió^lkopiąc ol brzymią piłkę. Szczęśliwe zwierzęta.

Sądy pracy w pierwszych dwu latach działalności.
ILOŚĆ SĘDZIÓW. -  NAPŁYW  SPRAW  i ZALEGŁOŚCI. _  KTO JEST SKARŻĄCYM?I 
PRZEDMIOT SPOROM. — UGODA. -  NAJWIĘCEJ SPRAW KARNYCH W KRAKOWIE

„Przyślijcie swe nazwisko...1*
Od tych słów  rozpoczyna się  ciekawa  

Odezwa, jaką kieruje do całego św iata n ie­
jaka H elena du Pasąuier. Chodzi o „pokój 
|>owszechny“ : — „Niech każdy każdego d n a  
o iednej godzinie pom yśli przez chw ilę wy­
trwale i serdecznie o pokoju powszechnym, 
k stworzony w  ten sposób łańcuch nieustan- 
liego pragnienia w ięcej zdziała od wszyst­
kich pokojowych konferencyj i traktatów'1.

Ci, którzy w ierzą w  sugestyw ną moc my- 
jllł, w  radjoaktywną energję prom ieniowania  
ludzkiego, zgodzą się  bez wahania na to, że 
łańcuch m yśli, podsycany co dnia, prom ie­
niow ać może coraz to nowe i nowe zasoby 
•nergji, skierow anej ku w spólnem u celowi: 
pokojowi i zgodzie powszechnej. W  pom yśle 
pani du Pasąuier jest coś wzruszającego, bez

Sądy Fracy is tnieją w Polsce stosunkowo 
od n iedaw na, bo od roku  1929, kiedy-to u r u ­
chomiono u  całym k ra ju  16 sądów pośw ię­
conych specja lnie rozstrzyganiu zatargów na 
tle zarobkowem. Toteż na uw agę zasługuje 
in te resu jące  zestaw ienie wyników ich dzia­
łalności,  zamieszczone w7 ostatnim num erze  
k w ar ta ln ik a  „P rac a  i op ieka  społeczna11 —- 
za lata 1929 i 1930, a to na  podstawie ofi­
cjalnych sp raw ozdań  tych sądów, nadsyłanych 
m in is te rs tw u pracy

Ogółem w  16-tu sądach urzędu jeż obecnie 
36 sędziów- w raz  z 1430 ław nikam i i 2860 za­
stępcam i ław ników  w sądach pierw szej in ­
stancji iraz z 632 ław n ikam i i 1264 ich za­
stępcami w  sądach okręgowych. K rakowski 
sąd pracy za trudnia  trzech sędziów7 i 124 ła w ­
ników  w  I-szej instancji, a  70 lawmików przy 
sądzie okręgowym. D ane  te dotyczą jedynie 
sędziów7 sądzących w sądach pracy (I-szej in ­
stancji). O sędziach, sądzących w7 wydziałach 
odwoławczych sadów okręgowych, k tó re  to 
wydziały sa instancją apelacyjną ew entualn ie  
kasacyjną d la  sądów pracy, danych zebrać nie 
można, gdyż na sesjach tych prz.ewodmcz.ą ko­
le jno przeważ.nie wszyscy7 sędziowie danego 
wydziału.

względu na jego skuteczność... W zruszającą 
jest jej gorąca wiara . A więc: F aris ,  m e  Sol- 
ferino  9 Mme I le len e  d u  P asąu ier . '  P rzy­
ślijcie swe nazwisko!

NaDływ sp raw  jest naogół bardzo wysoki. 
W roku  1930 m ia ł j^ są d y  pracy do rozpatrze­
nia skarg  cywilnych 29.607, z czego w ciągu 
roku rozstrzygnięto nieco ponad 26000, zaś 
3.700 pozostało do zała tw ienia na  rok b ieżą­
cy. Największe zaległości wykaz,uje sąd p r a w  
w K rakow ie  (23.3 procent)  i w M linie  (18.1 
procent) najmniejsze w Białymstoku (1.3%)<, 
w Białej (4.8%) i Drohobyczu (4.9% ). Jako  
skarżący (powód) w7 procesach tych w ystę­
p u je  przew ażnie pracownik, gdyż na 26.506 
sk a rg  powodem byli pracobiorcy w 25.173 wy­
padkach. zaś pracodawcy lylko w 1.033 wy­
padkach. W  K rakow ie  na 3.868 skarżących 
pracobiorców7 było 1H6 pracodawców7, którzy 
wytoczyli skargi przeciw sw7ym pracownikom.

Jeśli idzie o pracowników, kiórzy za po­
średnic tw em  sądów p racy  dochodzą swych 
skarg , największy ich odsetek  rek ru tu je  się 
z pośród robotn ików  (64.5% ), daloi z pośród 
pracow ników  umysłowych (19.5% ); ' służby 
domowej (9 .8% ). dozorców7 domowych (4.3 
procent) ,  — najm niejszy  z pośród cha łupn i­
ków (0-9%). — W  spraw ach  rozstrzyganych 
przez k rakow sk i sąd pracy skarżącymi byli 
robotnicy w7 58.2%. pracownicy umysłowi w 
16.9%, służba domowa w 16.2%, dozorcy do­
mowi w 5:2%. W  porów naniu  z. innymi o k rę ­
gami stosunkow-o nais ilu ie j w ystępuje służba 
dom owa ze skargam i — w sądzie pracy kra 
kow-skim.

P rzedm io tem  sporu w największej ilości

wypadków7 było dochodzenie wynagrodzenia  
za pracę, nraz św iadczenia  i  roszczenia o od­
szkodowanie, wynikające ze stosunku służbo­
wego. Pow7ództwa, zwrócone na  rozpoczęcie, 
dalsze t rw an ie  lub  ruzw iązam e stosunku służ­
bowego wynosiły  3 .4%  ogółu powmdztw p r a ­
cowniczych. Największy p rocen t tego typu  
skarg  zanotowano w  K rakow ie ,  a m ianowicie 
21.3 procent. W pozostałych sądach procen t ta ­
kich powództw w aha  się w  granicach do 
2.9 procent.

W ypowiedzenia i usunięcia z m ieszkań  
służbowych stanowuły 3 .3% 'rogółu skarg ,  na­
tomiast roszczenia dotyczące w ykonan ia  umów7 
zbiorowych stanowuły za ledwie 0 .2% , co 
świadczy z jednej s trony o silnem związaniu 
pracodawcy um ow ą zbiorową, z d rug ie j  zaś 
o n ieznaczncm stosunkowo rozpow szechnie­
niu instytucyj um ów  zbiorowych. Roszczenia, 
k tó n  cli podsiaw ą była um ow a o naukę ,  sta­
nowiły 0.7%  ogółu praw7.

W  procesach przed  sądam i pracy  dość du ­
żą rolę odgrywa za ła tw ian ie  sp raw  w drodze 
ugody między stronami. W  roku  ub. załatwio­
no w ten sposób 14 7 %  ogółu spraw7, gdy 
tylko -5'7% w  drodze w yroku  28,3% spraw  
załatwiono „w7 inny  sposób11. Zaw:zięte na to ­
miast procesy toczyły się przed sądem  w  So­
snowcu, gdzie zgodą nie załatwiono an i jednej  
sprawy.

Liczba sk a rg  w7 spraw ach  karnych  wyno- 
1 siła w7 roku  ubiegłym — 5.687. Je s t  rzeczą 
znam ienną,  że n iezm iern ie  w7ysoką liczbę 
spraw7 karnych zanotowano w7 sadzie pracy 
w  Krakowie, mianowicie*?.132 sprawy, co sta­
nowi przeszło 40 procent ogółu sp raw  k a r ­
nych w e wszystkich sądach nracy w  k raju .  — 
Załatwiano je p rzew ażnie  zapomocą nakazów  
karnych.

Działalność sadów7 pracy p rze jaw ia  sie z ro ­
ku  na rok tendenc ją  do wzrostu. Znacznie po­
większyła się ilość sp raw  w7 Bielsku (37% ), 
w7 Krakowie (25%,) i we Lwowie (28'N V

Jak  zagranica pojmuje typ  Polaka, można się 
łatw7o przekonać z wyżej załączonej podobi­
zny. Oto fabryka czekolady wr mieście bułgar- 
skiem. Burgas, reprodukuje dla Celów rekla­
mowych kilkadziesi.% typów narodów i ras. To 
ma być w oczach dyrektorów7 fabryki typ „P o­

l a k a " ’
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Frzwspieszyli  k r o k u  i dobiegli do ła g o ­

d n e g o  k o la n a  u licy  w m om encie ,  gdy  zn i­
k a j ą c y  sam ochód  sk ręc a ł  n a  lew o, z a m ;as t  
V  praw o , do willi Spojrzeli  po sobie. W y ­
d a ło  się im nag le  czem ś niepraw-dopo do ­
wnem, by  k u z y n k a  sir  J a m e s a ,  w y tw o rn a ,  
d y s ty n g o w a n a  d am a  i k o b ie ta  n iepospo li­
c ie  p ię k n a ,  m o g ą c a  p rze b ie rać  w7śród n a j ­
p rz y s to jn ie j s z y c h  mężczyzn,. ..  rzucała  się 
*w ra m io n a  p ierw szego  lepszego . ,gościa“ , 
.k tó r y  m ó g ł  b y ć  przecież z w y k ły m  oprysz- 
k ie m ;  już  to, że w ogóle  w s ia d ła  do jego  s a ­
m o c h o d u  było  pode jrzanem , ale o s ta teczn ie  
tn o ż n a  to  by ło  uspraw ied liw ić  ang ie lsk im  
Ip lee n em ,  chęc ią  z a k o sz to w an ia  n ieznanego  
'd reszczyku . T a k ,  lecz  oni nie skręcili ku  
Willi; zaw rócili  do Cannes.

—  “Może wbrew7 jej w7oli? —  m yślał 
t a k s b e r g e r  g łośno.

—  E eee ,  t ro sz k ę  szybcie j  się jeździ w  t a ­
kich  ■wypadkach. —  o d rze k ł  B orys  z m iną  
z n a w c y ;  —  mnie u d e rz y ło  przedew-szyst- 
k ie m  to. że t a k  łatwm zgodz iła  się z nim  
po jechać .  J u ż  d la  p rzyzw oitośc i  pow .nna  
Się b y ła  p o ta rg o w a ć .

—  Czyli, —  L a k s b e rg e r  zacisnął pięści,
czy li  te n  p rz e k lę ty  id jo ta  Miercew7 zno-

A7u m ia ł  słuszność-!... Zwiała nam, trudno ,  
d o c z e k a m y  p rzed  willą.

T a k  też uczynili  i poprzez  sz ta c h e ty  spo­
g lą d a l i  n a  willę, w  k tó r e j  m ieszkała  W iera ;  
o n ie j  m yśleli obaj .  zap o m n iaw szy  n a  chw i­

lę  o Daisy, o profesorze ,  k tó r y  ty le  k ło p o tu  
im nas tręcza ł ,  naw-et o „p rz e k lę ty m  id jocie 1 
Miercewie,...  aż spłoszył ich r y k  zn a jo m e j  
sy renv .  T y lk o  k i lk a  a u t  n a  ca lem  w y b rz eż u  
pos iada ło  s y re n y  z t a k  p rze raź liw ym  g ło ­
sem, w  te j liczbie . .L incoln11 s ir  Ja m e sa .  
P rzesz l i '  szybko  na  przeciwdegly chodnik ,  
p rzy p u sz cz a ją c ,  że sir R a b b i7 w-raca do d o ­
mu. Dziwił ich t ro ch ę  sza lony  pęd sa m o ­
chodu ,  k tó r y  pow in ien  b y ł  zupełn ie  zwrolnić 
t u ta j ,  tern więcej,  że b ram a  była z a m k n ię ­
ta.

—  'T o  chyba  nie jego  wóz, —  p rz y p u ­
szcza ł  L a k s b e r g e 1- w słuchu jąc  się w7 ło sko t 
siln ika, k tó r y  na tle ciszy  nocne j rozb rzm ie­
w a ł  tern głośniej.

Z poza iagodn-ego za k rę tu  w y p a d ł  ro z p ę ­
d zo n y  „L in co ln 11, p rze m k n ą ł ,  j a k  ^Strzała 
obok  za g ap ionych  Moskali 5 zn iknął  w-.wy­
locie ocienionej d rzew am i drogi.  Ale ld e d y  
ich mijał,  a zw łaszcza w  se k u n d ę  później,  
g d y  śm ignął u s tóp  la t a m i ,  u jrzeli p rzy  k i e ­
row nicy  W ie ję ;  nie spos trzeg ła  ich napew no .  
zresz tą  nic dla niej nie is tn ia ło  w  tej chwili 
prócz n ieziszczalnego  p ragn ien ia ,  b y  p rze ­
śc ignąć  o lśn iew a jący  je ż y k  św ia t ła ,  jak ie  
t ry sk a ło  z po tę żn y c h  reflektorów7 a u t a  i ueie 
ka ło  przed  niern w y trw a le .  Z oczyma w7bi- 
temi w- lo tn ą  sm ugę św ia tła ,  ze zw ichrzo­
n y m  w łosem  i szalem t rze p o cą cy m  się w  d a ­
remnymi trudzie ,  by  pęd  osłabić, w r g i ą d a l a  
zjawiskowro. i. j a k  zjaw isko, ulecia ła  w7 cie­
m ną n o c j l  ty lk o  c ichnący  h u k  m o to ru  i spo ­
ra d y c z n e  ry k i  s y r e n y  św iadczy ły ,  że nie b y ­
ła  m irażem  ta  k r ó tk a ,  p rze lo tn a  scena.

—  S zaleństw o!  —  ję k n ą ł  L a k sb e rg e r ,  
c h w y ta ją c  łsię za g łow ę. —  T a k  pędzkPw  n o ­
cy , to  śmierć...  Albo ten  szal. n iechby  się

om ota ł  o g a łą ź .  niechbtfjgię wąilątaf w- s z p ry ­
chy.'.. och... I s a d o ra  D uncan  t a k  w łaśn ie  
zginęła!

—  A m o ż eb y śm y  tak .. .
—  R a c ja ,  gen ja lna  myśl! —  UTś\4isnął 

p rzy jaźn ie  d łoń  B orysa  i sp lu n ą ł  w- .s t ronę  
u śp ionej  willi sir .Jamesa. —  " t e e f l  licho tę 
Anglicę i Micrcew-a!

R uszy li  b iegiem, ale po dwóc h  m in u tac h  
dali spokój ty m  le k k o a t l e ty c z n v m  p r o d u k ­
cjom. Szli obok  siebie za sapan i ,  p o ru sza jąc  
polam i smokingów7 dla och łody  bow7iem 
s z ty w n y  gors  koszu l o c ieka ł  po tem , a z k o ł ­
nierzyków7 zrobiło się coś pośredn iego  p o ­
m iędzy  s k a rp e tk ą , ,  a k r a w a tk ą .

—  Od m in u ty  nie s łyszałem , s y re n y ,  czyż­
by, się c o "  s ta ło ?

—  Ale co się je j  s ta ło ,  te j  dz iew czynie?  
Co jej się s ta ło? !

—  To pan ' lepiej pow in ien  w iedzieć  ode 
mnie —  wmrknął B orys ;  —  b y  p an  z nią 
dobre  pół godziny ,  nim w róciłem  do k a s y n a .

Z ja k ieg o ś  w znies ien ia  u jrzeli  n ieliczne 
św ia te łka  Golfe J u a n ,  a dale j  J u a n  les P ius.

— ' Td.Hyzm  —  s a rk n ą ł  Borys, s iada jąc  
na p rzy d ro żn y m  kam ien iu ;  —  ty m  t ry b e m  
m ożem y  m asze row ać  aż 'd o  Nicei.

—  P ó j d ę . —  rzek ł L a k sb e rg e r .  m ija jąc  
.s iedzącego tow arz y sza .  B o ry s  zak lą ł  s ia rczy  
ście, lecz pow lók łgs ię  ta k ż e ;  nie. zam ie rza ł  
rez ygnow ać  z sw ej sz an sy  n a  rzecz ry w a la .  
Z małerni w ar ja n tam i pow tó rzy li  tę sc en k ę  
coś z pięćSrazy. aż ko lo  w ia d u k tu  „sp u ch ł11 
naw e t  w7y tn v a ły  L ak sb e rg e r .  —  J e s te ś m y  
już  w  Golfe J u a n .  zrobiliśmy od willi dobre  
5 k i lo m e tró w  —  żalił się.

—  A pownót?

—  Niema. 'sensu. W olę  się dowdec do J u a n  
les P ins i wuócić s ta m tą d  p ie rw szym  p o c ią ­
giem. lub au tobusem .

—  R ów nie  dobrze  m ożem y w7«iaść  w  G ol­
fe!...

O dpoczyw ali dobre  pół godz iny ,  p o rz e m  
ruszy li  powoli, czyn iąc  sobie n aw z a je m  w y ­
m ów ki,  że się zd ecydow a li  na  id jo ty c z n y  
po m y sł  śc igania sam ochodu.

—  L iczyłem , że s p o tk a m y  ja k a  ta k s ó w ­
k ę  —  b ą k n ą ł  Borys,  w łaśc iw y  a u to r  p ro je ­
k tu .  —  C zeka jno  pan, tam  coś b łysnę ło !  —  
Zeszli już z m ostu  i zaczęli iść  w zd łuż  a n e ­
m iczne j  plaży. Mroki p rz e td l iy  się trochę ,  
b y ło  nawet, możliwe, żc w ia t r  rozpędzi p rz e ­
rzedzone  za s tę p y  chm ur,  że k s iężyc  się u k a ­
że w  ca łe j  k ra s ie  sw7ej pełni, ale, m im o to 
w szy s tk o ,  by ło  n a ra z ić  uczciwde ciemno 
i ty lk o  ja s trzę b i  w7zrok  B o ry sa  m óg ł w y p a ­
trze ć  na  t a k ą  od leg łość  k o n tu r y  sa m o ch o ­
du. k tó r y  s ta ł  ze zgaszonem i rw ia tłam i. .  — 
A uto ,  rękę  d a ję ,  że au to  —  p o w ta rz a ł  u c ie ­
szony: —  żeby  to - ty lk o  b y ła  d ry n d a

—  A jeśli p r y w a tn y  wóz J e ś l i  n im  p r z y .  
je ch a ła  j a k a  p a r k a ?

—  To sobie w róci  pieszo, a. m y  pojedzie* 
my. J a  w  tem!

Ż vw iąc  ta k  zaborcze  in tenc je  w7obec obce-  
go  sam ochodu ,  p rzes ta l i  rozmawiać, i po ci­
chu  zbliżyli się do m ie jsca ,  gdzie s ta ł  p o ­
rzucony  w7ehikuł.

—  Zapa łk i  —  z a ch a rc za ł  Borys.  P c  że ­
la zn y m  uśc isku  jego  d łon i dom yśl i ł  się L a k s  
berger .  że zaszło coś n ie zw y k łe g o .  B orys  
p r z y k u c n ą ł  p rzed  ch łodn ica ,  sk rze sa l  og ie-  
n e k  i sk o c zy ł  n a  rów ne  nogi,  o d rzu c a ją c

(Dalszy ciąg nas tąp ią
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